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Od wydawnictwa. 


Upraszamy o wczesne nadesła- 
nie przedpłaty dla uniknienia 
przerwy w odbieraniu Gazety, 
jakoteż dla dokładnego zastoBo- 
wania nakłada. 

Prenumerata na Gazete Narodową wy- 
nosi w miejscu 

kwartalnie . . . .$ złr. 75 cent. 

miesięcznie. . . „ll „ 30 , 
Z przesyłką pocztową 

kwartalnie. . . . 4 zł. 80 cent. 

Prenumerata miejscowa mie- 
sięczna przyjmuje się tylko od. lub 
16. każdego miesiaca. 

Razem z przedpłatą na Gazete Narodową 
można przesyłać i przedpłatę na DZIENNIK 
LITERACKI, wynoszącą 2 zir. 30 cent. 
na kwartał. 

Kompletnych egzemplarzy Dziennika Li- 
ierackiego od 1. stycznia b. r. można jesz- 
cze dostać ; również są do nabycia Roczniki 
Dziennika Literackiego z lat ostatnich, opra- 
wne, po 6 złr.w. a. w miejscu. 
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Napoleon milczący. 


Gdy cesarz Napoleon przemówił od 
tronu do ciała prawodawczego i własno- 
ręczne listy równocześnie rozesłał do mo- 
narchów, proponując zebranie kongresu, 
któryby wszystkie sprawy europejskie 
załatwił, powstał ruch wielki w Europie. 
Przemówienie jego tłumaczono, iż stawia 
Europie alternatywę: kongres albo woj- 
na. Nic nie pomogły późniejsze wyjaśnie- 
nia; dyplomacja trwając przy pierwszem 
przekonaniu, zaczęła się porozumiewać, 
jakby sparaliżować jego zamiary. Gdyby 
Anglia była pewną, że z kongresu wy- 
płynie pokój europejski, to byłaby bez 
wahania przyjęła projekt kongresu. Lecz 
gdy ministerstwo było przekonania, że 
kongres będzie najniezawodniejszym wstę- 
pem do wojny, że ją nawet prędzej wy- 
woła, niżby z naturalnego biegu wypad- 
ków wybuchnąć mogła, więc projekt sam 
odrzucono, a przeciw drugiej alternatywie, 
wojnie, rozpoczęto natychmiast swe kontr- 
miny. 

Cztery mocarstwa pierwszorzędne : An- 
glia, Austrja, Moskwa i Prusy, zbliżyły 
się do siebie i utworzyły koalicję anti- 
kongresową, jak to przyznał sam lord 
Palmerston w parlamencie angielskim. Do- 
dał on był wprawdzie, że nie była to wca- 
le koalicja przeciw Francji. I my wierzy- 
my, iż mie byłą to koalicja przeciw Fran- 
cji, ałe rozumie się, przeciw Francji, spo- 
kojnie siedzącej. Lecz zdyby była Francja 
po nieudaniu się kongresu ogólnego, zwo- 
lała była kongres szczuplejszy, z mocarstw 
drugiego rzędu złożony, i w przymierzu 
z niemi usiłowała była ziścić drugą alter- 
natywę mowy od tronu, załatwienie spraw 
europejskich za pomocą wojny: koalicja 
antikongresową byłaby W rozwinięciu swem 
zmuszoną była do przejścia w przymierze 
zaczepno-0dporne. Tak rozumieć wypada 
oświadczenia księcia Gorczakowa, iż Mo- 
skwa w daleko ważniejszej jak duńska 
sprawie jest w zgodzie z Anglią, więc 
Anglia i w podrzędnej nie powinna się 
odsuwać. 

Swiadomość tego stanu stosunków eu- 
ropejskich była silną podstawą dla sprzy- 
mierzonych w rozpoczęciu akcji wojennej 
przeciw Danii. Sprzymierzeni mogli być 
pewni, że Anglia od koalicji antikongre- 
Bowej nie odstąpi, że daleko silniejsza 
jest jej obawa przed przewagą Francji, 
niż obawa, aby Dania, przymuszona do 
ustępstw przez sprzymierzonych , upoko- 
rzona, nie utraciła swej dotychczasowej 
siły. ,I wcale w tych rachubach się nie 
pomylili. Anglia teraz zgądza się już na 
oderwanie Szlezwiku i Holsztynu i połą- 
czenia ich jedynie koroną z duńskim tro- 
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nem. Zgodziłaby się i na oderwanie zu- 
pełne Holsztynu i części Szlezwiku, gdyby 
tylko tym sposobem uratować można koa- 
licję antikongresową a raczej antinapo- 
leońską. 

Ztąd to pochodzą owe tak usilne i nie- 
zmordowane zabiegi Anglii aby spór duń- 
sko- niemiecki załatwić na konferencji, 
choćby ze szkodą Danii, i módz wrócić 
do dawnej zgody z Austrją, Prusami i 
Moskwą. 

A wobec tych wszystkich zajść wojen- 
nych i dyplomatycznych, cesarz Napoleon 
zachowuje najjawniejsze milczenie. Nie 
przychyla się ani na stronę sprzymierzo- 
nych, ani na stronę Danii, ani na stronę 
Rzeszy. Usuwa on się zupelnie z gry 
duńsko-niemieckiej, nie chcąc wystapie- 
niem swem wpłynąć na odnowienie da- 
wniejszej koalicji. Wychodzi on z zasady, 
iż gdzie się spólnicy spieraja, tam wmięsza- 
nie się obcego może wywołać ich zbli- 
żenie się i zwrócić ich przeciw temu, któ- 
ry się wdał pomiędzy nich. Z Paryża raz 
po raz słyszymy, że Francję spór duń- 
sko-niemiecki nic nie obchodzi, że Fran- 
cja daje się rozwijać wypadkom i wycze- 
kuje. Znaczy to tyle, iż rząd napoleoń- 
ski spodziewa się, iż walka duńska przy 
neutralności Francji, doprowadzi do zu- 
pełnego rozstrojenia koalicji anti-kongre- 
sowej, że zniewoli jedną z dwu stron do 
związania się z Francją, aby módz swe- 
go dopiąć celu. Anglia się spodziewa, iż w 
dalszym rozwoju walki duńskiej, lub przy 
stoliku konferencyjnym, Austrja usunie 
się od Prus i tym sposobem sprawa po- 
kojowo w końcu się załatwi. Francja zaś 
liczy, że gdy walka szersze przybierze roz- 
miary, a sprzymierzeni wezmą warownie 
Dypplu i Fryderycji, to i żądania ich bę- 
dą dalej sięgać, tak, że Dania stanie nad 
przepaścią, i rozpadać się zacznie, a wte- 
dy dzisiejsze ministerstwo angielskie pa- 
dnie, nowe zaś ministerstwo w przymierzu 
z Francją będzie szukało sposobu ocalenia 
Danii. 

W ten sposób jedynie wytłumaczyć 
sobie można konwulsyjne prawie rzuca- 
nia się obecnego gabinetu angielskiego , 
aby przywieść konferencje do skutku i 
przywrócić dawniejsze porozumienie z 
sprzymierzonemi i z stojącą w głebi za 
niemi Moskwą: w ten jedynie sposób zrozu- 
miałem się staje milczenie czy neutralność 
Francji wobec tych wszystkich zabiegów. 
Tylko w chwilach, gdy usiłowania Anglii 
zdają się osiągać cel zamierzony, rzuca 
gabinet paryzki noty w świat dyploma- 
tyczny, aby popsuć przygotowującą się 
zgodę. Że jednak i pomimo tej obojętno- 
ści francuzkiego rządu, skrycie agituje on 
w Tureji, w księztwach Naddunajskich, w 
Włoszech, i w Danii, i w Szwecjii i w 
Niemczech, aby załatwienie pokojowe uda- 
remnić — tego tylko domyślać się można z 
wynurzeń dzienników półurzędowych. Na 
jeden z tych faktów zwróciła uwage ostatnia 
nota austrjacka, podana przez dziennik 
P Europe, w której wyrażnie rząd austrjacki 
ubolewa, iż niektóre mocarstwa podma- 
wiają Danię do dalszego oporu. 

Stronnictwo postępowe w Anglii, Fran- 
cji i we Włoszech podejrzywa wprawdzie 
Napoleona, że dla tego przybrał neutralne, 
milezące, wyczekujace stanowisko, aby s0- 
bie przygotować możność przechylenia się 
na tę stronę, która mu większe korzyści 
nastręczy, że w razie ustąpienia mu nad- 
reńskich prowincyj, wszedłby w przymie- 
rze czy to z Anglią z jednej, czy z sprzy- 
mierzonymi z drugiej strony. Wobec stron 
spierających się puszczać on nia swe przy- 
mierze na licytację, kto da wiecej. Ale 
o tem dziś wnosić z pewnością nie nie 
można. Są to bowiem tylko domysły sa- 
me, ale nie wnioski, na pewnych danych 
oparte. 


Marca 1864. kz. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Wczorajsze dzienniki wiedeńskie 
prawie wszystkie rozbierają ze zwykłą sobie by- 
strością rezultat ostatnich wyborów  paryzkich, i 
jednomyślnie przeczuwają niebezpieczeństwo dla 
Napoleona, zapytując w końcu, czy też Napoleon 
potrafi wydobyć się z tych trudności? Na py- 
tanie to żaden nie daje odpowiedzi. 


Prusy. Flota pruska, która nie może usnąć 
na świeżo zdobytych wawrzynach, szarpie się do 
boju z Dunczykami. D. 17. bu. wieczorem pru- 
ska korweta „Vineta* pod wieczór miała spotkanie 
z dwoma fregatami duńskiemi, zdala dawszy dwie 
salwy. schroniła się co prędzej do przystani w 
Swinemiunde. — Dnia 20. bież. m. parowiec pru- 
ski „Die Grille“ wypłynął ze Swinemande do 
Szczecina, aby tam wziąć na pokład księcia Al- 
berta, który jest admirałem floty pruskiej, i teraz 
myśli dosłużyć się na okręcie .ostrogów,* jak 
czytamy w pewnym dzienniku berlińskim. (ała 
flota pruska gromadzi się koło wyspy Rugii. pod 
dowództwem tegoż admirała, by uderzyć na Dun- 
czyków. 


Francja. Dnia 20. b. m. skończył się sze 
reg prelekcyj, odbywanych w sali Barthelemy w 
Paryżu na korzyść Polski. P. Odiłlon Barrot prze- 
mawiał ostalni. Publiczność garnęła się jak ni- 
gdy. Więcej niż 2000 osob nie otrzymało biletów, 
chnciaż sała mieści do 5000 osób. 

Na jednej z ostatnich prełekcyj pewien mo- 
wca znalazł sposobność przypomnieć także imio- 
na Robespierra i Marata. Vicomte de la Gueron- 
niere, właściciel dziennika Za France, uznał za 
dobre skarcić tę wolność na posiedzeniu sena- 
ckiem, gdzie właśnie rozprawiano nad zepsuciem 
moralnem i dziełem Renana. La France z à. 20. 
bm. donosi, „że wskutek tego i minister oświece- 
nia p. Duruy zwrócił uwagę rzeczonego mowcy na 
niestosowność mieszania powyższych nazwisk do 
odczytów, przeznaczonych dla szerszej publiczno- 
ści. Imiona te należą do dziejów, i one to wyda- 
ły na nie swój wyrok potępienia. nie godzi się 
więc wygrzebywać ich najaw, choćby nawet dla po- 
tępienia.* Jeżeli prawda, że zacny p. Duruy wi- 
dział się zmuszonym do takiego upomnienia, to 
okoliczność ta świadczy tylko. z jaką  troskliwo- 
ścią rząd francuzki usuwa wszelkie, choćby naj- 
drobniejsze powody agitacji, gdyż ta sama przez 
się jest wielką i za lada podmuchem może się 
słać niebezpieczną. 


Włochy. Ojciec święty jest ciągle słaby — 
jak donoszą z Rzymu dziennikowi Pa/rie. Nadwor- 
ni lekarze papiezcy, profesorowie Viale i Constan- 
tini, wezwali z miasta Fano depeszą telegraficzną 
słynnego lekarza Malagodi, który miał przybyć do 
Rzymu d. 16. b. m. Dowodzi to że stan zdrowia 
Ojca świętego budzi obawę. W ceremoniach wiel- 
kiego tygodnia i świąt wielkanocnych zastąpi pa- 
pieza kardynał Mattei. Ą 

Słabość papieża dała powód do rozszerzenia 

w Rzymie fałszywych pogłosek o wyborze dlań 
następcy, Wskazywano nawet już na kardynałów 
Corsi i de Angelis, że jeden z nich ma być przy- 
szłym papieżem. Za rzecz pewną jednak podaje 
korespondent do Patrie, że Pius IX. w celu za- 
pobieżenia trudnościom, jakie mogłyby powstać 
przy obiorze nowej głowy kościoła, porozumiał 
się już z członkami świętego kolegium, i przed- 
stawił pisemnie kardynałów Patrizi, Barnabo i Ca- 
terini jako najgodniejszych piaslowania po nim 
kłuczów Piotra św. 
Zabójstwa i kradzicze nie ustają w Rzymie 
i szerzą między ludnością popłoch i niepokój. W 
okolicy Rzymu miała się znowu pokazać banda bry- 
gantów, a na bagnach pontyińskich skrytobójstwa 
mają być na porządku dziennym. 

Rocznicę urodzin króla włoskiego obchodzo- 
no w Rzymie 14. marca trójkolorowemi ogniami 
bengalskiemi, które gorzały wieczór na placu Cor- 
so i na głownych ulicach miasta. 


Szwecja. Znakomita mowa ministra Mander- 
stróma przy odjcżdzie na storting norwegski, Ce- 
chująca politykę gabinetu szwedzkiego w sporze 
duńsko-niemieckim, opiewa w obszerniejszym Wy- 
ciągu: 

„Dla wszystkich bez wyjątku rządów euro- 
pejskich -- w większych zarówno jak 1 w Mniej- 
szych państwach — kierownictwo ogólnej polity- 
ki zewnętrznej stało się ostatniemi czasy zadaniem 
bardzo trudnem, chociaż kwestja. która stała się 
najbacdziej naglącą w Europie. nie jest wcale no- 
wością. Już od wielu lat rząd królewski zwra- 
cał uwagę innych rządów na niebezpieczeństwa. 
jakie leżały w lej kwestji dla spokoju curopejskie- 
go. Propozycje rządu w tym względzie nie znala- 
zły uznania, na jakie zasługiwały. Gabinety mnie- 
mały, iż wywieranie wpływu na strony walczące 
wystarczy do uśmierzenią rozburzonych żywiołów, 
a tymczasem kwestja wzięła górę nad ich Tozu- 
mowaniami one poznały, iż rzeczy byłyby mogły 
inuy wziąć obrot, gdyby kwestja w stósowną po- 
rę większą uwagę i interes ściągnęła była na sie- 
bie. Stanowisko Jego król. Mości nie było łat- 
wem, gdyż zawsze uczucie stawało w sprzeczno- 
ści z dojrzałą rozwagą. 
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Przedpłatę przyjmają: 
Bioro Administracji „GAZETY NARODOWE! 
przy ulicy Wałowej pod l. 235w . ludzież wszynikie 
urzędy pocziowe austrjackio. 

OGŁOSZENIA (insvraty) wsrelkiugo rodzaju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objętości Wiar- 
sza drobnym drukiem Jcentów. oprócz opłaty stę- 
piowej 30 ceutów za każdorazowe umieszczenie 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję. 
przyjmuje jedynie Bióro p. M. Weinteimbor- 
gera w Paryżu. Fauhourg St. Denis 12. 


LISTY wszelkie winny być przesyłąno „franco 

LISTY reklamaeyjne nieopieczętowane uis 

ulegaja frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do 
redakcji nie zwracają sią Í będą niszczona. 


„Powszechnie wiadomo, jaka serdeczna przy- 
jazn łączyła naszego króla z jego bratem i przy- 
jacielem. krolem Danii, Fryderykiem VII, który 
zawsze dotrzymywał wiernie danego ludowi swemu 
przyrzeczenia, i słusznie dla tego cieszył się mi- 
łością i zaufaniem swego narodu. Wiadoma jest 
również szczera przychylność króla Karola XV. 
dla Danii. 

„W gabinecie Jego krol. Mosci nie anajdziesz 
męża, ktoryby nie żywił najgorętszych sympatyj 
dla słusznej sprawy Danii a oburzenia przeciw 
nieprawnemu, srogiemu 1 bezsumienoemu postę- 
powaniu z tym narodem, małym wprawdzie, lecz 
walczącym dzielnie za swoją wolność i niezawisłość. 
Nie lu ani czas ani miejsce po temu, aby za- 
puszczać się szczegółowo w wszystkie kroki rzą 
du, czynione w Sprawie, o której mowa. Sposob 
zapatrywania się króla J. M.. jest jednakowo do- 
syć jasny. Gdyby mi zarzucono zbytnią oględnośc. 
pocieszam się tem, że nie masz dzis prawie żadne 
yo ministra spraw zewnętrznych, któryby nie pod 
legał tej samej naganie. Nie ganię na nikim żą 
dzy dochodzenia skrytych zamiarów innych państw, 
tem mniej, jeżeli ona nie pochodzi z próżnej cie- 
kawości, lecz spowodowana żywem interesowaniem 
się sprawami kraju ojczystego; jednakowoż łatwiej 
jest zapytać się o co w niestosowną porę, aniżeli 
odpowiedzieć na to w stosownym czasie. Z tem 
wszystkiem pewen minister spraw zagranicznych 
odsłonił nieco tajemnicę w ogłoszonych niedawno 
aktach. Szlachetny lord mogł był ogłoszenie to 
jeszcze uzupełnić. Kiedy ogłosił słowa rządu szwedz- 
kiego z końca zeszłego roku, to mógł był tak- 
że dodać, że to samo oświadczenie i te same u- 
pomnienia wyszły od Szwecji jeszcze z początkiem 
września. Gdyby akta hr. Russela sięgały były naj- 
nowszych czasów, to byłoby się okazało, że je- 
szcze w połowie lutego Szwecja napominała go- 
rąco Francję i Anglię, aby wystąpiły energiczniej 
za Danią, że Szwecja wtedy ze swej strony nieu 
chyli się od wypełnienia zobowiązań, które na niej 
jako podpisanej na traktacie londvnskim ciężą. 
Mielismy zawsze silne przekonanie, że kwestja 
duńska nie da się załatwić orężem, że zbrojne jej 
załatwienie byłoby tylko chwiłowem. Jeszcze przed 
dwoma laty proponował krol kontrahentom trak- 
tatu londyńskiego konferencję, aby zastanowić się 
nad najstosowniejszem załatwieniem sprawy dun- 
skiej. Nie było wówczas takiego rozdrażnienia. 
jak obecnie, zagodzenie sporu było łatwiejszem. 
Nie chciano wtedy słuchać tej propozycji; zrobio- 
no ją i ostatniemi czasy, lecz jaki odniesie skutek. 
niewiadomo dotąd. Rząd szwedzki pragnie pokoju 
i życzy sobie gorąco przywrócenia pokoju, lecz 
w ten sposób, aby sprawa Danii ochronioną zo- 
stała przeciw przemocy, która uciska obecnie szla- 
chetny ten naród. Europa nie może dopuscić aby 
najświętszeprawanarodu duńskiego dep- 
tane były bezkarnie, musimy więc przygoto- 
wać się na obowiązki, ktorych wypełnienia żądac 
będą od nas; w takim zaś składzie rzeczy król 
liczy z ufnością na współudział każdego prawego 
obywatela ku osiągnięciu wylkniętego celu. a mię- 
dzy murami Gotenburga nie masz pewnie nikogo, 
któryby mie odpowiedział godnie oczekiwaniom 
króla.* 


Moskwa. Artykuł urzędowego Journal de 
St. Petersbourg, telegrafowany przed tygodniem i 
śmiejący się z mary św. przymierza, opiewa: 

„Niektóre dzienniki zagramiczne z przesadą 
wskazują łatwowierności publicznej na bliskie od- 
nowienie świętego przymierza. W ywołując to wspo- 
mnienie z innych czasów, Wyrażnie nie mają one na 
widoku oświadczenia z wrzesnia 1815 r., oświad- 
czenia zasad, stawiających pod opieką myśli chrze- 
ścijańskiej prawa 1 wzajemne zobowiązania mo- 
narchów i ludów. Pod tą nazwą wskazują one to, 
co później nazwano ligą monarchów przeciwko 
swobodzie łudów, albo koalicją Europy przeciwko 
jednemu wielkiemu mocarstwu. Łatwo zrozumieć 
cel tego anachronizmu; można w nim tylko wi- 
dzieć knowanie stronnictwa, które na swym szłan 
darze zapisało przewrot w Europie, ktore działa- 
jąc to w cieniu, to w jasny dzień, nie cofając 
się przed żadnym środkiem, nawet najbardziej po 
tępianym, zasiało wszędzie nieufność. nienawiść, 
bunt i wojnę, zawichrzyło społeczeństwo. przerwało 
rozwój interesów materjalnych, i cięży na wszy- 
stkich państwach przez wvniszczające uzbrojenia. 
Opinia doskonałe zna znakomite czyny tego stron- 
nictwa. Nie jest jej obcem ani to co ono doko- 
nało, ani to co zamyśla. Może go sądzić z jego 
czynów, i nie da się podejść. Jedynem świętem przy- 
mierzem teraz możliwem jest przymierze pokoju. po- 
stępu i ogólnej pomyślności. Moskwa wszedłszy na 
drogę. na ktorą j} powołał głos jej monar- 
chy, potrzebując spokoju dla ukończenia dzieła 
reform, nie będzie ostatnią w zajęciu miejsca w 
tem porozumieniu. Ale to święte przymierze nie 
grozi nikomu i nie wyłącza nikogo. jak tylko in- 
trygantów, żyjących w anarchii i będących naj- 
większymi nmieprzyjaciołmi swobody. dobrobytu 
moralnego i materjalnej pomyślności ludow.* 

Intrygantami mieni tu Journal de St. Pet. 
zapewne Napoleona i Palmerstona, 


E ZJ 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 21. marca. 


(K) Rezultat wyborów dzisiaj będzie zakoń- 
czony i ogłoszony wieczór o Śmej godzinie. Już 
obecnie nikt nie wątpi, że Carnot i Garnier Pa- 
ges otrzymają większość głosów. 

Deputacja meksykańska jutro odjeżdża z Pa- 
ryża do Wiednia. We czwartek ma ją przyjmo- 
wać cesarz w Wiedniu, a w wielkanocną nie- 
dzielę arcyksiążę w Miramare. Jeden z deputacji, 
pułkownik Velasquez de Leon, będzie wtedy mia- 
nowany ministrem i konłrasygnować ma rozpo- 
rządzenia cesarza Meksyku. 

Dzisiejszy Pays niepokojące przyniósł wiado- 
mości od granicy mołdo-wołoskiej, Ma się tam 
przygotowywać ruch insurekcyjny. Austrja zagro- 
ziła odwołaniem swego reprezentanta, jeżli książę 
Kuza nie stłumi knowania i gromadzenia się wy- 
chodzców. 

W sferach urzędowych spodziewają się po 
Wielkiej nocy upadku ministerstwa angielskiego. 
W tym celu rząd tutejszy ma przez zaufane oso- 
by porozumiewać się z naczelnikami stronnictwa 
torvsów i umawiać program polityki, którąby Fran- 
cja i Anglia w przymierzu przeprowadzić miały. 

Tutejszy poseł austrjacki, ks. Metternich, miał 
otrzymać z Wiednia polecenie przedstawienia rzą- 
dowi francuzkiemu, jak smutne i szkodliwe są 
nieporozumienia, w skutek których zniewelone są 
Austrja i Włochy zbroić się ciągle. (Gdy zaś oba- 
dwa rządy zaprzeczają, jakoby te zbrojenia miały 
kroki zaczepne na celu, to byłoby rzeczą najpro- 
ściejszą, porozumieć się z sobą. Austrja gotową 
jest dać wyjaśnienia uspokajające. Uważają tutaj 
ten krok Austrji jako zamiar zbliżenia się do rzą- 
du włoskiego za pośrednictwem paryzkiego gabi- 
netu. 

Pisma tutejsze półurzędowe donoszą, że ksią- 
żę Augustenburg otrzymał rozkaz wydalenia się z 
Holsztynu. Rozkaz ten wyjść miał od komisarzów 
Rzeszy. Constitutionnel! wątpi jednak, aby użyto 
siły i przemocą go wydalano, gdyż cos podobne- 
go wywołałoby zaburzenia w Holsztynie. 

Dnia wczorajszego zakończyły się prelekcje 
w sali Barthelemy, na rzecz rannych Polaków. 
Gdy przy zakończeniu Ernest Legouvé wspomniał 
Wiktora Hugo, wzniosła się burza oklasków. 


Brody 23. marca. 


(NX) Przyjezdni, którzy dziś tu przybyli z Du- 
bna, zapewniają, ze d. 13. bm. w niedzielę w sa- 
mo południe jeden ze znaczniejszych tamtejszych 
urzędników policji moskiewskiej, Iłolubowski. zo- 
stał znaleziony we własnem pomieszkaniu z roz- 
płataną od siekiery głową. Moskale podejrzywując 
o zamach ten obywatela Bobryka, uwięzili go, a ko- 
misja śledcza kazała mu wyliczyć 200 pałek. Te- 
goż samego dnia jednak pięciu oficerów moskie- 
wskich poświadczyło, że Bobryk w czasie, kiedy 
prawdopodobnie spełniono zamach, jadł razem z 
nimi obiad w zajezdnym domu. Pomimo to Bo- 
bryk pozostaje w więzieniu. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki donosi Chwila: „Dnia 11. 
tm. Rudowski naszedł w nocy Moskali w Bli- 
zinie w Opoczyńskiem, którzy stawili opór, za- 
barykadowawszy się w karczmie; wtedy Rudowski 
zapalił karczmę, a tak w płomieniach jak i w 
boju miała zginąć dość znaczna liczba Moskali, 
między którymi trzydziesta kozaków. Reszta żoł- 
nierzy moskiewskich udała się do Suchedniowa 
po posiłki, które nadciągnęły do Blizina, lecz nie 
zastały już oddziału polskiego. Oprócz karczmy, 
spłonęła także część dworu w Blizinie. 

„Znaczniejsza utarczka, o której obiegały po- 
głoski, a o której lakże wspominaliśmy, zaszła 
między oddziałem Bosaka a wojskami moskiew- 
skiemi pod Wąchockiem. Utarczka ta miała 
być krwawą, jednak dokładnych szczegołów nie 
ma, ani tez można oznaczyć dnia spotkania; Za- 
szło ono temu blisko trzy tygodnie. * 

O tej drugiej bitwie wspomnieliśmy już da- 
wniej, że była bardzo krwawą i skończyła się zwy- 
cięztwem jenerała Bosaka. Jak opowiadają przy- 
jezdni z owych stron, miało paść trupem i ran- 
nych koło 400 Polaków a 900 Moskali. 


Warszawa. Sługę Boga uwazają tylko tam 
za posługacza rządu lub pewnej fakcji , gdzie 
i samego Boga nie mają za nic innego, jak Za ro- 
dzaj honorowego protektora jakiegoś Towarzystwa 
n. p. do hodowania merynosow. Tę naukę jednak 
Dziennik Powszechny z całem wysileniem sofiste- 
rji i dialektyki, które prawdzie czapkę siarczystą 
nasadzają aby ją spalić na stosie, a biblię mają za 
swod zakonow, który każdy pryslaw, kazdy 
asesor tłumaczy według humoru — ogłasza w li- 
scie „pustelnika nadwiślańskiego* w num. z dnia 
21. b. m. Podajemy tutaj niektóre głowne ustępy 
z lego listu, opuszczając wiele miejsc, w których 
religia zanadto jest obrazoną, abyśmy mogli je 
przytaczać; jak bowiem uczucie skromności ma 
swoj wstyd przed pewnemi słowy i wyrażeniami, 
tak i uczucie religijne. Dość już przytoczylismy 
przed kilku dniami, jak Dzsennik Powszechny re- 
likwie święte, wiezione przez kraj w procesji, po- 
dejrzywuje, iz były fałszywe. Otóż między innemi 
czytamy w tym liście: 

„Usposobienie umysłowe dawniejszego ducho- 
wieństwa naszego niezaprzeczenie górowało nad 
wykształceniem terażniejszej hierarchii. 

„Jakoż inne było usposobienie moralne, inna 
wiara polityczna prałatow i kapłanów dawniejszych 
wieków. Należała wprawdzie czasami arystokracja 
ich do prądu narodowej burzliwości, ale tam nie 
było mowy o socjalizmie, ani o obaleniu i podep- 
taniu tego co jest i powinno być świętem — by- 
ła to w swoim rodzaju epidemia feodalizmu, któ- 
ra pod sztandarem oligarchii, żywiona zasadą ele- 
keyjnego tronu i potwornego liberum veto, dłużej : 
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u nas jak gdzieindziej panowała i spustoszenie 
wywierała. 

„Po przejściu jednak chorobliwości w roku 
1796, ktokolwiek pamięta czasy księztwa War- 
szawskiego a nawet i początki późniejszej epoki, 
przyznać musi, że duchowieństwo nasze wcale 
przyzwoitą a nawet świetną przedstawiało posta- 
wę. Więcej powiem: kapłani nawet dzisiejsi, z e- 
dukacji owej jeszcze epoki, bardzo różnią się wie- 
dzą, sądem i konduitą polityczną od terażniejszej 
generacji hierarchicznej. 

„Wypada zatem spojrzeć narzeczywisłość sy- 
tuacji, zrozumieć i wskazać żródło złego, radzić o 
poprawie. 

„Czy to wypływa z wielkiej redukcji uposażen 
duchowienstwa Świeckiego i zakonnego, czy też z 
osłabienia ducha religijnego, zawsze pewną jest 
rzeczą, że oprócz małej łiczby szlacheckiej ekstra- 
kcji, największa część tegoczesnych księży, a 
szczególniej zakonników, pochodzi z młodzieży 
stanu wiejskiego lab z uboższej klasy miejskiej, 
procederu do życia pod sukienką kapłańską szu- 
kającej, którzy nie otrzymawszy żadnego wycho- 
wania domowego, nie przeszedłszy nawet komple- 
tnego kursu nauk w instytutach prowincjonalnych, 
poprzestają na samej ograniczonego zakresu spe- 
cjalności w seminarjach lub w  nowicjatach, a 
wchodząc z ważną misją do stosunków życia spo- 
łecznego, żadnej nie przedstawiają rękojmi pod 
względem warunków zachowawczo towarzyskich. 

„W ogóle hierarchii duchowieństwo zakonne 
główny wpływ wywiera na masę niższych warstw 
Społeczności naszej, ktore, jak wiadomo, więcej 
ma z niemi zażyłości jak duchowienstwo świec- 
kie, z powodu zbliżonej łączności wyobrażeń. 

„Bez względu na prawo z roku 1817, które 
nie pozwala aspirantowi wstępu do nowicjatu 
przed skończeniem 24. roku, a wykonania wotów 
przed skończeniem 30 lat życia, zwróć baczną u- 
wagę czytelniku na ulice miasta, a iluż spostrze- 
żesz uwijających się po nich dzieciaków, w za- 
konny strój przybranych? Młodzież ta najmniej- 
szego nie otrzymawszy wykształcenia domowego, 
naukowego, ani racjonalnego, po wyuczeniu się 
kilkudziesięciu wokabuł obcego języka, tudzież me- 
chanizmu i form praktyk kościelnych, staje się w 
głownym przedmiocie wiedzy i uczuć taką, jaką 
ją mieć chcą, pod względem towarzyskim, starsi 
wiekiem bracia zakouni, i tak dalej idzie z gene- 
racji na generację. 

„Że większa część duchowieństwa naszego sil- 
nym była żywiołem konspiracji, a główną dźwi- 
gnią rozwoju insurekcji i wszystkich jej następstw, 
to zaraz dowiodę. 

„Stanowczym faktem konspiracji i manifestacją 
rewolucyjną były u nas olbrzymie sesje Towarzy- 
stwa rolniczego — prałaci nasi pontyfikalnie i u- 
roczyście zagajali i protegowali je. 

„Następnych manifestacyj ulicznych kapłani 
byli wodzami, zasłaniając się bezbożnie godłem 
zbawienia. 

„Program wielkich manifestacyj pogrzebowych 
był również godłem osób duchownych, a samo 
wykonanie dowiodło całą siłę burzliwego ich u- 
sposobienia. 

„Chwilowa jurysdykcja ratuszowa roku 1861, 
tak doskonale naśladująca paryzką niegdyś władzę 
gminną — la commune— najczynniejszymi człon- 
kami swymi liczyła dwóch księży — tych samych, 
co następnie improwizowali i noce całe przepę- 
dzali w nieustającym klubie resursowym, do któ- 
rego nawet głównego naczelnika duchowieństwa 
polskiego sprowadzili i na krześle prezydjonalnem 
posadzili. 

„Aryjki i śpiewki wykonywały się w kościo- 
łach za zezwoleniem, a częslo nawet w spółce z 
osobami duchownemi. 

„Niby mabożeństwa, pod rozmaitą firmą za 
pomyślność ojczyzny, co znaczyło na intencję 
tryvamfu rewolucyjnego, codziennie i wszędzie 
odprawiane, odbywały się pod protekcją i wpły- 
wem duchowienstwa, które dość znaczne na tej 
niwie ciągnęło korzyści. 

„Po uzupełnieniu dzieła przygotowawczego, 
przez ciąg kilku miesięcy r. 1863, oprócz miejsc 
innych, piwnice grobowe modnego i słynnego 
klasztoru warszawskiego, głównym stały się przy- 
bytkiem, w ktorym codziennie wieczorami pod 
przewodnictwem znanych ojcom pobożnym osób 
zgromadzała się znaczna ilość warstatowej, przed- 
pokojowej i innej młodzieży i wykonywała przy- 
sięgę na bunt i rozbój. Zakonnik pontyfikalnie 
ubrany przed ołtarzem, na ten cel wzniesionym, 
stojący, przyjmował uroczyście straszne i wystę- 
pne wola. 

„Chociaż pierwiastkowa przysięga do wszystkich 
już bezwarunkowo obowiązywała zbrodni, prze- 
cież bojażliwe umysły, przy otrzymywaniu szcze- 
gółowych misyj, przybiegały jeszcze do majestatu 
konfesjonału w celu ostatecznego zaspokojenia su- 
mienia swego. Reprezentanci nieba zatwierdzali 
bratobójcze wyroki, bezzwłoczne wykonywanie ich 
nakazywali. i naprzód, na mający się popełnić 
występek, absolucji udzielali. 

„Akt pokuty zamienił się na dyskusje polity- 
czne, zniszczenia, pożogi i śmierć na celu mające 
(pierwszy raz spotykamy się z takiem twierdze- 
niem; p. r.), a ambony przybrały barwę jakobin- 
skich katedr. 

„Był taki nawet kapłan, który nie wahal się 
wyrzec z ambony, że gdyby go nie wstrzymywała 
sukienka duchowna, sam rozlewałby krew zdraj- 
cow ojczyzny na prawo i na lewo. Inny znowu 
mowca rzucił klątwę do dziesiątego pokolenia na 
każdego Polaka co do buntu nie przystępuje. 

„Iluż to naszych kapłanów rewolwerami, pała- 
szem uzbrojonych, na czele lub w szeregach po- 
wstańczych walczyło, niewyłączając nawet ohy- 
dnych hufców wieszających, (które tylko w zmy- 
śleniu istniały; p. r.) 

„Duchowieństwo nasze w ostatuich czasach nie- 
tylko z tej zeszło dragi, jaką mu godność stanu 
wskazuje i zaleca, ale i z tej jeszcze. która ist- 
nienie jego hierarchiczne w spółecznem stowarzy- 
Szeniu usprawiedliwia i uświęca. 

„Czegożz żąda, czego szuka nasz kapłan pod 
tym ostatnim względem? Czy ojczyzny, czy naro- 


2 — 


dowości, czy politycznej niezawisłości? To wszy- 
stko naród nasz posiada—-tak jest, rzeczywiście 
posiada z łaski wszechmocnego Koga i z wspania- 
łomyslności pomazańca Jego, Najjaśniejszego cesa- 
rza i króla Aleksandra II. 

„Wszakże i na to godziłoby się zwrócić uwa- 
gę, że od wielkiej ery objawienia, surowe nieg- 
dyś barwy narodowe w drugorzędnym stanęły już 
szeregu; że ojczyzną chrześcjanina jest ziemia, 
(wszak to kardynalna nauka kosmopolityzmu; p. r.) 
a bracią wszyscy ludzie; że panem tej spólnej 
ojczyzny, tej wielkiej rodziny jest sam Zbawiciel; 
że ewangelia jego jest niewzruszoną konstytucją, 
a wszystkie inne miescowe lub okolicznościowe 
przepisy są tylko komentarzem tego kardynalnego 
prawa, które między innemi wyrażnie mówi: że 
wszelka władza ziemska od Boga pochodzi. 

„Duchowieństwo przeciwko samemu sobie, bo 
przeciwko najświętszej tajemnicy wiary samobój- 
czy obróciło oręż; powstanie bowiem terażnieisze 
nie było i nie jest czem innem, jak filiacją ob- 
szernego w zachodniej Europie skojarzonego za- 
machu, którego ślepem narzędziem stali się za 
granicą emigranci nasi, a w Kròlestwic pseudo- 
patrjoci. Zamach ten, czy spisek, pod względem 
towarzyskim ma na celu republikanizm, albo ra- 
czej socjalizm, cały porządek i spokój towarzyski 
zniweczyć mający, a pod względem religijnym o- 
balenie chrystjanizmu i zaprowadzenie religii na- 
turalnej. (Wszystkie akta pisemne, wszystkie czy- 
ny powstania, wiadome świalu, dowodzą przeci- 
wnie; p. r.) Paryż buduje i kształci nową tę na- 
ukę, gdzie towarzystwo Spiritistów kilka milio- 
nów liczy już gorliwych i sfanalyzowanvych adep- 
tów, anawet ma ich w Warszawie. Co mięsiąc wy- 
chodzi w stolicy Francji dosyć gruby poszyt dzien 
nika pod tytułem Kevue spirite, którego dotąd 
już kilkadziesiąt oddziałów po całej kursuje zie- 
mi i chciwie są poszukiwane. (Pierwszy raz 0 item 
słyszymy; p. r.) Celem jawnym czyli głoszonym 
jest utworzenie na gruzach ehrystjanizmu a nawet 
i judaizmu nowej i jednej dla całej kuli ziemskiej 
religii naturalnej — niby objawionego deizmu. 

„Brak usposobienia, niezbędnego do wzniosłej 
misji nauczyciela ludu, nauczyciela, co ma szcze- 
pić cnotę i bojażń bożą, co makrzewić sąd zdro- 
wy i cywilizację chrześcjańską w masie narodu, 
główną jest przyczyną upadku moralności i sty- 
gnących pomiędzy nami uczuć religijnych, a ży- 
wotnym stał się elementem nieszczęść, jakie dziś 
dotykają ojczyznę naszą. 

„Najbliższy nauczycieli przewodnik ludu, ka- 
płan, nie tylko sługą ołtarza ale zarazem i czyn- 
nym członkiem społeczności być powinien — bo 
zbawienie nie samą tylko osięga się praktyką ko- 
ścielną. 

„Ztąd wypływa, że osoba duchowna, ażeby go- 
dnie odpowiadała warunkom powołania i stano- 
wiska swego, nie może poprzestać na tej odoso- 
bnionej wiedzy, jaką w seminarjach lub nowicja- 
tach, według dzisiejszej ich organizacji nabywa; 
bo to jest tylko specjalne usposobienie, a wy- 
kształcona postępem czasu społeczność domaga 
się od kapłana i towarzyskiej pomocy. 

„Koniecznem jest ażeby się stał i wzorowym 
kapłanem i prawym w sensie zachowawczym oby- 
watelem. 

„Wasze to jest zadanie, dostojni panowie, co 
zajmujecie apostolskie stolice. 

„Lecz ażeby dojść do tak zbawiennych celów, 
należy przedewszystkiem przyjąć za niewzruszoną 
i świętą zasadę, że religia, oprócz swej ducho- 
wnej misji, jest jeszcze i zawsze być powinna wę- 
gielnym kamieniem i stanowczym filarem misji 
władzy doczesnej, że zatem każdy kapłan sumien- 
nie, pospołu z rządem na drodze społecznej po- 
slępować winien; że władza dyecezałna łącznie 
ze zwierzchnikiem prowincji, dziekan foralny z 
miejscowym organem władzy rządowej, zawsze 
spolnie działać, zawsze nierozdzielnie do jed nych 
i tych samych celów konserwacji i dobra ogólne- 
go dążyć powinien. (Jestlo zupełne poniewieranie 
stanu duchownego, który jest sługą Bożym, ale ni- 
gdy posługaczem ludzi; dla tego też Moskwa prze- 
śladuje katolicyzm. Zresztą czy i do propagowania 
szyzmy a zagłady katolicyzmu winno pomagać rzą- 
dowi moskiewskiemu duchowieństwo katolickie ?) 

„Oprócz nie wielkiego wyjątku, wszyscy pra- 
wie nie wywiązali się ze świętego obowiązku pra- 
wdy i chrześciańskiej odwagi. 

„Wzorowe i pełne wzniosłych uczuć pismo 
świalłego męza, dostojnego biskupa, Konstantego 
Ireneusza, niech będzie głosem wołającego na pu- 
szczy: bo to jest świetnie wschodząca zorza, ktora 
jasny i piękny dzień zapowiada.* (Jużeśmy. przy- 
taczając dosłownie list ks. Łubieńskiego , pisany 
po francuzku do cara, napomknęli, że list ten 
jest niegodny pasterza, dlatego, że nic o owie- 
czkach swoich nie mówi, nawet o przebaczenie 
dla nich nie prosi, tylko siebie wszędzie nadsta- 
wia; p. r.) ma 

W rozkazie dziennym do warszawskiej wy- 
konawczej policji z d. 8. (20) marca czytamy: 

Na zasadzio decyzji JW. namiestnika Królestwa, ob- 
jawionej w reskrypcie JW. jenerał - policmajstra z daty 
29. lutego (12. marca) r. b. za nr. 350, Towarzystwu że- 
glugi parowej pod firmą hr. Andrzeja Zamojskiego i Spól- 
ki dozwolonem zostało na rzekach splawnych w Króle- 
stwie, wysyłac statki parowce hołownicze i gabary, dla 
przywozu zboża i różnych towarów, pod naslępującemi 
warunkami : — 1) Nie przyjmować na pokład statku bez for- 
malnego paszportu. Wykaz zaś ludzi, należących do statku, 
przedstawiać do zarządu jenerał-policmajstra, i donosić o 
przyjęciu i wydaleniu każdego z pozostających w ubo- 
wiązku na statku. — 2) Parochody mają przybijać do 
brzegu tylko dla nabrania drzewa, na nocleg Za8 pozostać 
na środku rzeki. — 3) Naładowanie statków w Zawicho- 
scie, Rachowie, Kazimierzu i Puławach, Towarzystwo że- 
glugi obowiązane jest dopełniać w obecności władzy woj- 
skowej, i pozyskać od tejże na to Świadectwo, i takowe 
składać w zarządzie jenerał-policmajstra. — 4) Nie przyjmo- 
wać na statek i gabary żadnych przedmiotów zabronio- 
nych. — 5) O wszystkiem co się może wydarzyć w trakcie 
spławu, donosić wprost JW. jeneral-policmajstrowi; nako- 
niec 6) Za dopuszczone wszelkie nieakuratności ze strony 
statków parowych i gahar, Towarzystwo zeglugi ulegnie 
karze pieniężnej, jaka przez wladzę zostanie nań wymie- 
rzoną, 


Znani urzędnicy policji warszawskiej Rychter 
i Drozdowicz otrzymali dość znaczne ordery: 
pierwszy order św. Stanisława 2. klasy, a drugi 
św. Anny 3. klasy. 

Trudności przy wygotowywaniu kart legity- 
macyjnych dla stałych i niestałych mieszkańców 
Warszawy, były tak wielkie, że do d. 20. marca nie 
mogły być przezwyciężone; tak więc dopiero z d. 
1. maja pocznie się owa smutna epoka, gdzie na 
ulicy nikt bez legitymacji nie będzie się mógł 
pokazać, aby jako włóczęga nie został deporto- 
wanym. 

Na handlarza futer Starkmanna za to nałożo- 
no kontrybucję 750 rubli, ze w jesieni sprzedał 
był komuś 4 futra, które później u powstańców 
znaleźć się miały (ale jak je poznano *) Fabrykant 
instrumentów dętych Werdie dlatego zapłacił 360 
rubli, ze kilka kupionych u niego trąbek używali 
powstańcy itp. Wprzód jednak siedzieli, tak jak 
i Held, spólnik Szlenkiera, po kilka miesięcy w 
w więzieniu, nim Berg ową kontrybucję nałożyć 
kazał. 

Jak kwitnącym jest stan ekonomiczny Króle- 
stwa, mamy dowód w uwiadonieniach nr. 67. Dzien- 
nika Powszechnego, gdzie prezydent Warszawy Wit- 
wski ogłasza listę kupców ł.i2. gildji, oraz komi- 
santów, którzy na r. 1860 zapisani byli, a na r. 
1864 patentów odpowiednich nie wymieniali; ku- 
peów 1. gildji jest 17, między nimi na czele Ep- 
slein Hermann; 2. giłdji 50, między nimi Szlenker, 
a komisantów 5. Tyle więc sklepów zamknięto! 


Poznań. O wypadku w Witkowie piszą do 
Dzienn. Powsz.. „Dnia 17. bm. przyszło o godzinie 
2. po południu w miasteczku Witkowie do zamie- 
szek między patrolem prowadzącym więżniów po- 
litycznych, a ludem zgromadzonym tamże z oko- 
liczności jarinarku. Wojsko dobyło pałaszy i po- 
rąbało do 20 osób, z których jedna wkrotce sko- 
nała w skutek ran otrzymanych, druga niebezpie- 
cznie raniona. Zdarzenie to wywołało w miaste- 
czku i okolicy wielkie wrażenie. — Między stoją- 
cymi w Kożminie załogą dragonami a ludnością 
polską przyszło już kilkakrotnie do bójek. W 
niedzielę d. 13. bm. wojsko porąbało kilka osób 
wśród zamieszek pałaszami,* 

bud. Zig. podaje dwa wypadki w celu zwró- 
cenia na nie uwagi sądu stanu w Berlinie i pro- 
wincjonalnych jego komisarzy. Pomiędzy osobami, 
trzymanemi w więzieniu sledczem na Winiarach, 
znajduje się fornal z wsi Kuśnierza w powiecie 
inowrocławskim, o którym słychać że juz tydzień 
znajduje się w więzieniu bez przesłuchania, a na- 
wet bez wszelkich powodów podejrzenia! Fornal 
ten z polecenia swej pani, właścicielki Kuśnierza, 
zawiózł do Poznania znalezioną u niej i skonfi- 
skowaną broń, ponieważ władza konfiskująca re 
kwirowała u niej powózkę. W Poznaniu fornala 
uwięziono i sekwestrowano wóz i konie, chociaż 
broń znaleziono w stodole. 

Drugiego wypadku prawdziwość świadkowie 
naoczni zobowiązali się stwierdzić, inaczej bo m 
Ostd. Zig. nie śmiała o nim wspominać. Wię- 
żniom politycznym na Winiarach wolno codzień 
dwa razy w obrębie fortyfikacji pod eskortą woj- 
skową się przechadzać. Kiedy d. 17. marca wię- 
żniowie wracali z takiej przechadzki, podobno je- 
nerał, znajdujący się na galerji wewnątz Kernwer- 
ku, zawołał do gefrajtera, prowadzącego eskortę: 
„Stój podoficerze, niech więżniowie zdejmą czap- 
ki.* Kiedy więżniowie nie usłuchali natychmiast, 
powtórzono rozkaz, a gdy go spełnili, zawołano 
znowu z moskiewska: „Nanu pascholl!* Os. d. 
Zig. przypomina, że wszyscy więżniowie z wyją- 
tkiem wyżej wspomnionego fornala, należą do 
stanów wykształconych, i że więżniom nie od- 
czytano regulaminu, wedle którego oficerom jakie- 
gokolwick stopnia mają się kłaniać. Dopiero po 
tym wypadku ogłoszono im, iż mają salutować 
komendanta korpusu hr. Waldersee i komendanta 
fortecy p. Alvenslebena. Nadto więżniowie ci nie 
są więżniami sądów wojennych, ale sądów cywil- 
nych, i dla tego jedynie umieszczono ich na Wi- 
niarach, że więzienia cywilne są przepełnione. Ostd. 
d. Zig. przypomina, że nie chciała wierzyć W pra- 
wdziwość tych faktów i podała je w celu wyja- 
śnienia jakiegoś możliwego nieporozumienia, bo 
nie może sobie wytłumaczyć postępowania tak 
wysoko postawionego oficera armii pruskiej; a 
gdyby się rzecz miała sprawdzić, to zdaniem gazety 
sądy cywilue, które władzy wojskowej powierzyły 
więżniów, miałyby obowiązek żądać względnego 
obejścia się z osobami, z ktorych żadna nie jest 
oskarzoną o zbrodnię hańbiącą, nikt nie jest prze- 
wiedziony o zbrodnię, o ktorą go oskarżają, nawet 
jeszcze formalny akt oskarżenia nikomu z nich 
nie jest wręczony. 


—_—— aa 


Kronika. 


Wyroki zapadle od 1. do 20. marca 1864, 

1. Józef Starowiejski, 53 l. grzebieniarz ze Lwo- 
wa, Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności i po- 
rządkowi, na dwa miesiące aresztu. 

2. Franciszck Hühner, recle Hainar 31 l, cze- 
ladnik szewski i inwalid patentowany, za zbrodnię obrazy 
majestatu, na utratę gracji inwalida i rok ciężkiego wię- 
zienia. 

3. Józef Zdarski, 16, l, terminator krawiecki z Tu- 
chowa, za przeslępstwo przeciw zakładom publicznym i 
rozporządzeniom, na trzy dni aresztu. 

4. Michał Guerinot, 33 I. czeladnik grzebieniarski 
ze Lwowa, za przestępstwo przeciw zakładom publicznym 
i rozporządzenioin, na 10 kijów. 

5. Jan Małanczuk, 18 I, wyrobnik ze Lwowa, za 
przestępstwo przeciw zakładom publicznym i rozporzą: 
dzeniom, na 15 rózg. 

4 6. Stanisław Dąbrowski, 17 l, wożnica za Lwowa, 
za przestępstwo przeciw zakładom publicznym i rozpo- 
rządzeniom, na LU rózg. 

1. Karol Niewiadomski, 29 l, arlista ze Lwowa, 
za przestępstwo przeciw zakładom publicznym i rozpo- 
rządzeniom, na siedin dni aresztu. 

8. Wladyslaw Kretowicz, 19 l., praktykant przy le- 
śnictwie ze Lwowa, za przestępstwo przeciw zakładom 
publicznym i rozporządzeniom, na osin dni aresziu, 


c= 


9. Jan Winiarski, 39 l., majster stolarski ze Lwo- 
wa, za przestępstwo przeciw zakładom publicznym i roz- 
porządzeniom, na siedm dni aresztu. 

10. Hieronim Niemczanowski, 321., ksiądz zakonu 
00. dominikanów, z Zadorowa, za przestępstwo przeciw 
publicznej spokojności i porządkowi, na cztery miesiące 
aresztu, | 
y I. Jan Król, 20 l., czeladnik krawiecki z Przenjsla, 
za zbrodnię zabtrzenia spokojności publicznej, na Sześć 
miesięcy więzienia. 

12. Ludwig Mseiwojewski, 40 1., ekonom z Mi- 
kłaszowa, za współudział w zbrodni zaburzenia spokojno- 
ści publicznej, na trzy miesiące więzieni*, zaostrzonego 
jednorazowym postem o chlebie i wodze w każdym ty- 
godniu. 

13. Jan Iłowski, 33 1., rządez dóbr z Krzywczyc, 
za współudział w zbrodni zaburzenia spokojności publicz 
nej, na trzy miesiące więzienia, zaostzonego jednorazowym 
postem o chlebie i wodzie w każcym tygodniu. 

14. Franciszek Długosz, 26 l, czeladnik szewski 
z Komborni, za przestępstwo przeciw zakładom publicz- 
nym i rozporządzeniom, na cztery dni aresztu. 

15. Karol Żebrowski, 361., prywatny, rodem z Ra- 
dłowa, za przestępstwo przeciw zakładom publicznym I 
rozporządzeniom, na cztery dni aresztu. 

16. Maurycy Feirich, 26 l. rodem z Leśniowa, ap- 
tekarz w Starem mieście, za zbrodnię zaburzenia spokoj: 
ności publicznej, na cztery lata więzienia, 

17. Kazimierz Bielański, 33 |. własciciel gruntu 
w Turzem, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
na dwa lata więzienia. 

18. Alfred Czajkowski, 271., doktorand z Sokołowa, 
za zbrodnię przeciw zakładom publicznym i rozporządze- 
niom, na czternaście dni aresztu, 

19. Edward Selinger, 18 I, uczeń księgarski ze 
Lwowa. za zbrodnię obrazy majestatu, na sześć miesięcy 
więzienia. 

20. Władysław Szubowicz, 191. czeladnik stolarski 
ze Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
na dwa miesiące więzienia, 

21. Antoni Swiątkowski, czeladnik stolarski 21 I. 
z Drykówki, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicz- 
nej, na dwa miesiące więzienia. 

22. Józef Misiakiewicz, 44 |., czeladnik ślusarski 
ze Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
na 5SZesć miesięcy więzienia, 

23. Włodzimierz Ostoja Zagórski, bez zatrudnie- 
nia 29 l., z Czech, za zbrodnię zaburzenia spokojności 
publicznej, na rok więzienia. 

24, Franciszek Michał Poremba, 51 1. właściciel 
drukarni ze Lwowa, za przekroczenia w rzeczach praso- 
wych, na dziesięć dni aresztu, 

25. Franciszek Horzenowski, 58 |. sługa spedyto- 
ra, z Czasu, za zbrodnię majestatu, na miesiąc aresztu. 

26. Ilko Kmieć, 201. wyrobnik z Nienowic, za zbrod- 
nię zaburzenia spokojności publicznej, na pięć miesięcy 
więzienia. 

21. Jan Koneczny, 21 L, terminator szewski ze 
Lwowa, Za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i 
rozporządzeniom, na trzy dni aresztu. 

28. Wiktorja Randowicz, 35 |. wyrobnica z Glinian 
Za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i rozpo- 
rządzeniom, na dwa miesiące aresztu, 

29. Julia Chorostyhska, 34 I. szwaczka ze Lwowa, 
za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i rozpo- 
rządzeniom, na dziesięc rózg, 

30. Ignacy Dobrowicz, 33 l. inżynier z Radomia, za 
posiadanie cudzego dokumentu podróżnego, na ošin dni 
dni aresztu, 

31. Stefan Maszewski, 36 1. wyrobnik z Bielic, za 
przestępstwo przeciw publicznym zakładom i rozporządze- 
niom, na 5 kijów. 

32. Władysław Gerlicz, 22 I, właściciel ziemski z 
larnówki, za posiadanie cudzego dokumentu podróżnegu, 
na 5 dni aresztu. 

33. Karol Filaczyński, 18 l. cukiernik z Nowojo- 
wa, za posiadanie cudzego dokumentu podróżnego, na 5 
dni aresztu. 

34, Grzegorz Porodko, 45 l. włościanin z Kulikowa, 
za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i rozpo- 
rządzeniom, na 15 kijów. 

36, Jan Dzuma, 17 i. parobek z Cholodowa, za 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 4 tygodnie 
więzienia, 

36, Walenty Rossul, 22 l. czeladnik krawiecki z 
Łompiny, za przestępstwo przeciw publicznym zakładom 
i rozporządzeniom, na siedm dni aresztu. 

31, Michał Makuchowski, 33 I. kmieć z Rzęsny 
polskiej, za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i 
rozporządzeniom, na siedm dni aresztu. 

38. Franciszek Jachimowski, 16 I, terminator ślu- 
sarski za Lwowa, za przestępstwo przeciw publicznym za- 
kladom i rozporządzeniom, na czternaście dni aresztu. 

39. Anna Kaftan, 40 1. wyrobnica z Krechowa, za 
przestępstwo przeciw zakładom publicznym i rozporzą- 
dzeniom, na siedm dni aresztu. 


40, Fabian Pantyłewski, 60 i., czeladnik stolarski 
Z Glinian, ZA przestępstwo przeciw zakładom publicznym 
i rozporządzeniom, na ośm dni aresztu w szltokhauzie. 

41, Walenty Raków, 38 l., rębacz drzewa ze Lwo: 
wa, ZA naruszenie rozporządzeń, na cztery dni aresztu, 

42. Jan Lesek, 33 1L, wożnica fiakierski z Dąbrówki, 
za obrazEnię straży, na piętnaście kijów. 

43. Katarzyną Samborska, 20 ł., służąca z Siemia- 
nówki, za obrażenje straży, na dziesięć rózg. 

44. Antoni Koścjelecki, wyrobnik, 451., z Zubrzy, 
za obrażenie Straży, na cztery dni aresztu. 

45. Władysław Tue mski, 25 l, postrzygacz z Zło- 
czowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
sześć miesięcy Więzienia, 

46. Teotil Kaute, 26 l, agronom z Krakowa, za 
zbrodnię zaburzenia spokojnoścj publicznej, na dwa mie- 
siące więzienia. 

41, Dominik Śniadowski, Komisani handlowy 19 l, 
ze Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
na dwa miesiące więzienia. 

48, Ferdynand Zacher, 24 lu czeladnik krawiecki 
ze Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności Publicznej, 
na dwa miesiące więzienia. 

49. Andrzej Bielecki, 19 1., czeladnik piekarsk; 
z Radautz, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
na trzy iniesiące więzienia, 

50. Franciszek Bielecki, 23 l, czeladnik piekarski 
z Radaulz, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
na trzy miesiące więzienia, 


51. Jan Twardoj, 35 i, emigrant polski z Kijowa; 


za zaburzenie spokojności publicznej, na trzy miesiące 
więzienia. 


52. Ignacy Zajączkowski, 22 l. oddalony dozorca , 


straży finansowej z Drohobyczy, za zbrodnię zaburzenia 
spokojności publicznej, na cztery miesiące więzienia, 

53. Władysław Wojciechowski, 18 l. bez zatru- 
dnienia, z Stanisławowa, za zbrodnię zaburzenia spokoj- 
ności publicznej, na dwa miesiące więzienia. 

54. Bronisław Łoniceki, 19 1. bez zatrudnienia z Pu- 
styni, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
dwa miesiące więzienia. 

55. Pivtr Zabłocki, czeladnik szewski 331. ze Lwo- 


“wa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 


rok więzienia. 

56. Julian Rejowicz, 17 |. student z Krakowa. za 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na miesiąc 
więzienia. 

51. Władysław Sołtyński, 17 l, student z Stanisła- 
wowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
dwa miesiące więzienia. 

58. Robert Krupiński, 29 I. czeladnik stolarski ze 
Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
ośm miesięcy więzienia, 

59. Wilhelm Gross, 19 l. zecer drukarski ze Lwo- 
wa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 6 
miesięcy więzienia. 

60. Antoni Wereszczyński, 22 l. ukończony gi- 
mnazjalista z Świsłocza na Litwie, za zbrodnię zaburzenia 
spokojności publicznej, na cztery miesiące więzienia. 

61. Florentyn Masiukiewicz, 18 |. student z Świ- 
słocza, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
trzy miesiące więzienia, 

62. Feliks Szyszkowski, 20 I. wyrobnik z Sa 
lówki, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
dwa miesiące więzienia. 

63. Ferdynand Kiżowski, 24 l. kelner ze Lwowa, 
za zaburzenie spokojności publicznej, na dwa miesiące 
więzienia. 

64. Jan Onyszko, 24 I. czeladnik ślusarski z Szczer- 
ca, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na czte- 
ry miesiące więzienia, 

65. Józef Majewski, 42 |. lokaj z Bełza, za zbro- 
dnię zaburzenia spokojności publicznej, na cztery miesiące 
więzienia, 

66. Michał Trojanowski, 281, robotnik w fabryce 
zapałek z Zamarstynowa, za zbrodnię zaburzenia spokoj- 
ności publicznej, na cztery miesiące więzienia. 

61. Karol Biletta, wysłużony wojskowy 39 1. ze 
Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
cztery miesiące więzienia, 

68. Karol Zawadzki, 25. |. lokaj z Lublina, za 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na dwa mie- 
siące więzienia. 

69. Wojciech Pilarski, 34 I. czeladnik szewski ze 
Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. na 
dwa miesiące więzienia, 

10. Józef Soiarz, 22 I. czeladnik młynarski z Ka- 
mionki Strumiłowej, za zbrodnię zaburzenia spokojności 
publicznej, na dwa miesiące więzienia. 

71. Anioni Zimny, 33 I, czeladnik szewski ze Lwo- 
wa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na dwa 
miesiące więzienis, 

12. Błażej Krzywucki, 39 l. rzeźnik ze Lwowa, 
za zbrodniy zaburzenia spokojności publicznej, na dwa 
miesiące więzienia. 

Lwów dnia 21. marca 1864, Z c. k. sądu wojennego. 


Członkowie Towarzystwa muzycznego wykona- 
ją pod dyrekcją p. Mikulego dzis d. 25. o godz. 6. wie- 
czór w katedrze chóry- Leonarda Leo, Palestriny, Hay- 
dena, Mendelsohna i Cherubiniego. Jutro zaś w sobolę o 
godz. 12. w południe w kościele św. Teresy na No- 
wym Świecie „Stabat Mater“ Francesca Pollini. 


Z Kożmina w Ks. Poznańskiem piszą do Osta. Ztg: 
„Wielkiego hałasu narobił wystósowany tu do króla pru- 
skiego i roznoszony przez policjantów adres wiernopod- 
dańcsy. Na adresie podpisało się najwięcej urzędników lub 
osób od rządu zawisłych, Najciekawszem zaś w całein 
adresie jest to: że obok podpisów mieszczan chrześcian, 
znajdujemy także podpisy mieszczan wyznania mojżeszo- 
wego, choć w adresie wyraźnie powiedziano, ż6 ci co go 
podają, przejęci są miłością chrześciańską, Między drago- 
nami, stojącymi tu na załodze a mieszkańcami polskiej 
narodowości przyszło już kilka razy do bardzo smutnych 
zajsc, W niedzielę d. 13, b. m. wszczęła się między nimi 
krwawa bójka, z której dragoni wyszli zwycięzko, zosta- 
wiając na pobojowisku kilka osób niebezpiecznie porąba- 
nych pałaszami, Zyczyćby należało, żeby władze tutejsze 
wszelkich użyły środków w celu zapobieżenia na przy- 
szłość podobnym zajściom,* 

Apostoł pokoju. Dziennik angielski Advertiser 7a- 
mieszcza oryginalny w swoim rodzaju list do królowej 
Wiktorji, który o tyle nazwać mozna charakterystycznym, 
o ile każe odgrywać królowej nader dziwną rolę w kwe- 
stji niemieckiej, i to bezpośrednio — czego dzienniki an. 
gielskie nigdy czynić nie zwykły, List ten napisał niejaki 
James Aytonn, który może być zresztą człowiekiem pra- 
wego charakteru, ale o stosunkach politycznych swojej 
ojczyzny najmniejszego nie ma wyobrażenia, Utrzymuje 
on bowiem, że lordowie Palmerston i Derby sprzysięgli 
się na to, aby królowę zmusić do wypowiedzenia wojny 
Niemcom, lecz że dotychczas udało się narodowi angiel- 
skiemu uniemożebnić wykonanie tego nieznośnego zaimia- 
ru. Z dalszego ciągu listu dowiadujemy się jednak, że 
lordowie Palmerston i Derby nie zaniechali swych zamia- 
rów, i że dzis nawet większe niz kiedykolwiek grozi nie- 
bezpieczeństwo tak królowej, jak Niemcom ze strony tych 
spiskowych. Dlatego wzywa on naród angielski aby uwol- 
nił swoją ukochaną królowę od prześladowania panów 
ministrów, którzy pozbawiają ją wszelkich wygód i pod- 
kopują jej zdrowie; od królowej zaś nie żąda ten aposloł 
pokoju nic więcej jak tylko zeby nie troszcząc się wcale 
o wigów i torysów, poleciła utworzenie nowego mini- 
sterjum człowiekowi niezawisłemu, a zdaniem jego bylby 
P. Cobden do tego najzdolniejszym. Wprawdzie bardzo 
łatwo być może, że p. Cobden nie doprowadziłby do sku- 
tku utworzenia nowego ministerjum, ale zawsze rozwią- 
załby parlament, a to byłoby już samo przez się wielką 
korzyścią! 

Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p. Apoloniusza Male- 
szewskiego. Publiczność bardzo licznem zebraniem się u- 
czciła zasługi artysty około naszej sceny. Przy exportacji 
i nad grobem odśpiewali artyści sceny i amatorowie „re- 
quiem.“ Trumnę nieśli aż do grobu koledzy i przyjaciele 
zmarłego, By? on bratem znanego pisarza i malarza. 
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Ostatnie wiadomości. 

Telegrafowana nam wczoraj wiadomość z Ge- 
neral- Correspondenz brzmi dosłownie w tem li- 
tografowanem piśmie: „Od dolnego Dunaju dono- 
szą nam, że istotnie Klapka i Turr znajdują się 
w Naddunajskich księstwach. Faktowi temu, któ- 
ry i z innych stron się potwierdza — z przyczyn 
łatwo zrozumiałych, gorliwie zaprzeczano, chociaż 
owe wymienione znakomitości rewolucyjne stać 
mają na czele zorganizowanego ruchu. Widoczny 
jest związek tego ruchu z przesileniem, które nie- 
powstrzymanie się zbliża i istniejącemu stanowi 
rzeczy w księstwach Naddunajskich zagraża.* Pod 
zorganizowanym ruchem rozumie podobno Gene- 
ral- Correspondenz jakąś agitację spiskową. Zesla- 
wiwszy te wiadomości z tem co Pays (patrz ko- 
respondencję z Paryża) donosi o reklamacjach au- 
strjackiego rządu u ks. Kuzy, zdaje się domniemywa- 
ny przez Gener. Corr. pobyt Turra i Klapki, służyć 
ma na poparcie tych reklamacyj z jednej strony, 
podczas gdy ministerstwo wołoskie, odpierając te 
reklamacje, zapewne temu zaprzecza, aby Tůrr i 
Klapka znajdowali się na Wołoszczyżnie. i 

Zapewne podobne reklamacje równocześnie i 
przez Moskwę wniesione zostały i u rządu ture- 
ckiego w Stambule, i w skutek takowych zosta- 
wiono niektórym Polakom do wyboru wydalić się 
z Turcji lub przyjąć internowanie. 


Nie od Anglii wyszedł projekt ostatni kon- 
ferencji bez podstawy i bez zawieszenia broni, ale 
od Austrji i Prus. Anglia przeciwnie przez swych 
posłów w Wiedniu i Berlinie popierała bardzo 
gorliwie projekt konferencji na podstawie ukła- 
dów z roku 1851 i 1852 a bez zawieszenia broni. 
Ale ani w Wiedniu, ani w Berlinie tych przed- 
stawień angielskich nie usłuchano. Zrobiono je- 
dynie oświadczenie, że całości Danii Austrja i 
Prusy naruszać nie myslą, Gabinety więc sprzy- 
mierzone trwają w swem  poprzednien: posta- 
nowieniu, aby Szlezwik połączyć z Holsztynem 
i unią personalną połączyć z koroną duńską. 
Lecz właśnie punkt ten uważa Dania za kwe- 
stję bytu swego. Dania zgodziłaby się prędzej 
na naruszenie całości państwa, na oderwanie 
zupełne Holsztynu, niż na odpadnięcie admini- 
stracyjne i prawodawcze Szlezwiku od Danii. 
Kwestja więc obecnie stoi na tym samym punk- 
cie co dawniej. 

Szwedzki rząd negocjuje w Niemczech po- 
zyczkę 36,000.000 talarów. Pożyczka ta uchwa- 
lona była przez sejm szwedzki na rozmaite po- 
lepszenia i budowę nowych kolei. Komitet cen- 
tralny niemiecki w Frankfurcie, podejrzywując iż 
ta suma ma być użytą na wojnę przeciw Niem- 
com, miał uchwalić, aby każdego bankiera, któryby 
w niej brał udział, ogłosić za zdrajcę kraju. 

Do Gener. Corr. pisząz Sztokholmu: W mo- 
wie, którą krol Jan miał przy zagajeniu norwegskiego 
sejmu, oświadczył on, iż żąda od Norwegii tylko 
tej samej wolności działania, jakiej mu w Szwecji 
udzielono. Następnie wskazał król na ewentual- 
ności, w skutek ktorych obydwa narody będą mu- 
siały ponieść ofiary. 

Nadmienienie dziennika urzędowego Berl. Ti- 
dende, że Dania byłaby gotową uwzględnić pro- 
pozycję konferencyjną, ale bez zawieszenia broni 
i z podstwą roku 1851 i 1852 (to jest łączności 
Szlezwiku z Holsztynem), wywołało wielkie 
niezadowolenie w obozie tych patrjotów duńskich, 
których hasłem jest Dania aż po Eiderę. 

Dagbladet, organ ich walczy zajadle przeciw- 
ko takiemu postanowieniu ministra Monrada. Arty- 
kuł swój zamyka temi słowy: „Rząd duński, przyzwa 
lając na konferencję europejską, wdał się w niebez- 
pieczną a wysoką grę, a my oczekujemy z nie- 
spokojem rezultatu tej gry. Niestety postępowanie 
rządu tak w kierownictwie spraw wewnętrznych 
jak 1 w prowadzeniu wojny, wzbudza mało zaufa- 
nia i nadziei, podczas kiedy tyle faktów smutnych 
rodzi demoralizację i zmartwienie.* Z tego widać, 
że patrjoci duńscy znowu nie tają swego nieu- 
kontentowania z króla Chr;stjana IX. i Monrada. 
Obaj też udali się nie darmo znowu do wojska, 
podobnie jak przed ustąpieniem z Danewirku. 


Z pola walki w Szlezwiku nie ma nic nowe- 
go. Tak z Sundewitu jak z Jutlaudji wydalono 
wszystkich korespondentów. Straty pruskie dnia 
17. marca przy wycieczce Duńczyków miały być 
bardzo znaczne, osobliwie gdy się cofnęli Dun- 
czycy do twierdzy a we wsi Dyppel zostali Pru- 
sacy. Wtedy bowiem z szańców, oddalonych tylko 
na 1000 kroków, rozpoczęli Duńczycy straszny 
ogień, tak że Prusacy musieli wieś opustit. 

Francuzki urzędowy Moniteur de l Armee u- 
mieszcza z placu boju następujące doniesienia: 
„Zajęta przez Prusaków wyspa Fehmarn jest bar- 
dzo ważną, ze względów straiegicznych, ponic- 
waż panuje nad zatoką w Kiel. Gdyby obwaro- 
wano zatokę w Kicl, jak jest w zamiarze, to tẹ 
wyspę także silnie obwarowaċ trzeba, Już się na- 
wet tam udali pruscy inżynierowie, ażeby po- 
robić studja przygotowawcze, W Szlezwiku i 
Jutlandji ciągle padają deszcze, tak że wszystkie 
prawie drogi są niepodobne do przebycia. Dopie- 
ro w połowie kwietnia twardnieje ziemia i wtedy 
można na serjo rozpocząć działania wojenne. Au- 
strjacy i Prusacy zawikłali się w daleko dłuższą 
wojnę niż się im zdawało, ponieważ Duiiczycy 
mają bardzo silne pozycje, których ze strony mo- 
rza zamknąć nie można. Przekonano się. ze 
Fryderycja, którą Duńczycy już od roku 1848 nie- 
przerwanie fortyfikowałi, wytrzyma kilkomiesię- 
czne oblężenie, i jeżeli zawieszenie broni nie przyj- 
dzie do skutku, to muszą Austrjacy i Prusacy po 
zimowej kampanii przygolować się do letniej. 

Pod Dypplem ukończono trzy baterje. Bate- 
rje te rozpoczęły oglen, aby nieprzyjaciela niepo- 
koić, lecz ogien ten nie jest dostateczny do o- 
siągnięcia większego skutku. Budują jeszcze pięć 
bateryj. Duńczycy robią częste wycieczki, aby ro- 
botników niepokoić, 

Dunskie ministerjum wojny wydało następu- 
jące dalsze raporta: Dnia 19. marca po po- 
łudniu. Podług doniesienia komendanta Fryde- 
rycji nieprzyjaciel podobnie jak wczoraj, podsu- 


wał się i dzisiaj od 3. godziny po południu łancu- 
chami ze wszystkich stron pod fortecę. wsparty 
małemi oddziałami piechoty, pojedynczemi dzia- 
łami i kawalerją. w skutek czego wywiązała się 
tvraljerka, popierana ogniem armatnim z twierdzy. 
Nieprzyjaciel posunął się do Ziegelei, do lasku 
Fuglesanger i do Satrup. jako też póżniej przez 
poła do lasku Trelde. Potyczka jeszcze trwa, Ad 
jutant pierwszego batalionu z 21. pułku, poru 
cznik Christensen, padł. Ranionych jest 9. 

Dnia ł9. marca wieczór. Komenda 
Fryderycji donosi o 8%, godzinie wieczór. Ogień 
ustał po 3. godzinie, lecz potem znowu go roz- 
poczęło, ponieważ nasze wojska usiłowały ode- 
brać dawne stanowiska przednich straży. co się 
tez ım udało. Rannych przyniesiono: porucznika 
Riise z 20. pułku i 2 ludzi. 

Dnia 20. marca przed południem. Po- 
dług doniesienia głównej komendy w Sonderburgu. 
zabił wczoraj granat  nieprzyjacielski kapitana 
Gyldenfeldt z 10. pułku, i jego adjutanta, porucz- 
nika Carlsen. Na stanowisku nie stało się wczoraj 
nic ważniejszego. Dnia 17. t. m. było około 300 
zaginionych, z których znaczna liczba zabitych i 
rannych znajduje się w ręku nieprzyjaciela. Całą 
stratę podają na 650 ludzi, między niemi 12 ofi- 
cerów i l aspirant na oficera. 

Dnia 20. marca w południe. Główna 
konienda donosi, że przeszłej nocy nie ważniej- 
szego nie zaszło przed szańcami dyppelskiemi. 
Gdy tełegram wysyłano, nieprzyjaciel rozpoczął 
ogień na południową część pozycji frontowej. Z 
Frvderycji donoszą o godzinie Il minut 26, że 
nieprzyjaciel rozpoczął o godzinie 5!, ogień z kil- 
ku stron na miasto. Ogien trwał nieustannie. 

Dnia 20. marca 9. godzina wieczór. Głó- 
wna komenda w Frydervcji donosi o godzinie 7. 
minut 45 że nieustanny ogień wzniecił kilka zna- 
cznych pożarów. 

Dnia 20. marca wieczór 1l. godzina: 
Nieprzyjaciel utrzymywał gwałtowny ogień, wymie- 
rzony na lewe skrzydło szańców dyppelskich; 2 
ludzi zabitych, 22 rannych, z których 15 lekko 
rannych. między nimi oficer artylerji Ancker. 

Kopenhaga 23. marca. Podług prywatne- 
go doniesienia nie miało bombardowanie Fryde- 
rycji znacznych poczynić szkód, chociaż miasto go- 
rzało w kilku miejscach; pozary szybko gaszono i 
tylko kilka większych budynków spłonęło. 

Pod Fryderycją nie ma jeszcze dział oblę- 
zniczych. Oblęgający strzelają jedynie z polowych 
dział 6funtowych gwintowanych. 


Nowa pożyczka, którą oprócz pozyczki lote- 
ryjnej minister finansów w Wiedniu zaciągnąć 
musi dla pokrycia niedoboru, głoszą iż wynosić 
będzie 70 milionów w nominalnej wartosci, po 5 
prt. płatnych srebrem i uwolnionych od podat- 
ku kuponowego. Rząd ma ją spłacić w przeciągu 
15 lat. Po jakim kursie będzie sprzedaną, dotąd 
niewiadomo. 

Krak. Zig. wczorajsza przytłacza następujące 
doniesienia fen. Corr. z Krakowa: „Tutejszej władzy 
bezpieczeństwa udało się odkryć drukarnię tak zwa- 
nego Rządu narodowego, a samego drukarza, przeciw 
któremu świadczą w tym względzie ważne dowody, 
uwięzić w nocy z 22. na 23. bm. Tenże oddany 
został pod sąd wojenny.“ Taż sama gazeta pisze 
w swej kronice z d. 24. bm.: „Nie otrzymaliśmy 
dzisiaj Wżehu. Jak słyszymy. drukarnię jego zam- 
knięto wczoraj wieczor.“ 46 

Z zachodnich okolic Kongresówki dowiaduje 
się Areuzztg., że d. 8. bm. pikieta jazdy polskiej, 
składająca się z 15 ludzi, rozpędziła koło Slezina 
(w powiecie konińskim) warty włościańskie. Rò- 
wnocześnie , bo d. 7. i 8. b. m. ukazały się pa- 
trole jazdy tej koło miasteczka Łaska (w powie 
cie sieradzkim.) A i 

Z Bukaresztu piszą do /7essy wiedeńskiej 
19. marca: „Ręczą tu zupełnie » 1z książę Kuza, 
zgromadziwszy niedawno około siebie ajenlow dy- 
plomatycznych najznaczniejszych dworów, upe 
wnił ich, że nie chce wcale nie mieć do czy- 
nienia ze spiskami węgiersko - polskiemi, które 
się odbywają na granicach jego, i że ubolewa nad 
temi zajściami i polępia je. Na to zapytał konzul 
moskiewski, azali książę nie otrzymał żadnych do- 
niesień 0 nieustannym przewozie broni i amunicji 
w górę Dunaju. Książę oświadczył, iż mu o tem 
nie nie wiadomo, Konzul więc moskiewski zawia- 
domił go, że dwa ostatnie parowce towarzystwa 
Messageries przewiozły amunicję i broń — tu wy- 
mienił dokładnie cyfry — a zapasy te z Gałacu 
odstawiono w głąb kraju. Książę, uderzony wido- 
cznie tą wiadomością nadał inny bieg rozmowie.“ 
zwyci EE TWOI 
Telegramy Gazety Narodowej. 

Frankfart d. 25. marca. Wczo- 
raj poseł angielski, Mallet, zawiadomił 
prezydenta bundestagu o natychmiastowem 
zebraniu się konferencji w Londynie. Do- 
tąd wezmą udział w konferencji: Austrja, 
Prusy, Anglia i Dania. 

„Kopenhaga 22. marca. Sejm wysp 
duńskich został dzisiaj zamknięty mową 
od tronu. Król rzekł: Jeszcze dotąd sto- 
umy sami i nie wiemy jak długo Europa 
przyglądać się będzie gwałtom. Jesteśmy 
gotowi wszystko uczynić dla osiągnięcia 
pokoju, ale nieprzyjaciel niech wie, iż 
Jeszcze daleka chwila. w którejbyśmy się 
poddać mieli upokarzającym warunkom 
pokoju. 

Kopenhaga d.23. marea Wiado- 
mość urzędowa nadeszła, że w_Sundewit 
ostatniej nocy nic nie zaszło. Król, mini- 
ster wojny i wódz naczelny odbywali 
przegląd wojsk i stanowisk. Minister woj- 
ny donosi, że wyspa Fehmarn od 22g0 
marca jest blokowana. 
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Grspodazntwo, przemysł 
i handel. 


Kraków 22. marca. Wczoraj większe 
wi% w żesziym tygodniu zwieziono ilośri 
„b.żn na grenice. W ogóle jednak nie było 
żywego poknpn a tylko ceny zniżone zkaj- 
dowały nwzgledaienie. Płacono pszenicę w 
iarrie śrsdniem 21. 22 zip.; w przedniem 
23, 24 aż do 2437, złp. Zyto w ogóle 131/,, 
1%', do It złp. Za szczególnie piękne zial- 
no można było jeszeze dostać 14!j, do 14!4 
złp. Rówuież i jęczmień spadł znacznie w 
cenie: płacono go w ogóle 127/, — 13, a prze- 
uni, dworski na słód, ledwie 14, 15, aż do 
15", złp. Nie kupowano wcale na późniejsze 
dostawy, gdyż nie masz wcale budżca do 
spekulacji. — Na targu krakowskim dzisiaj 
nie było ruebn, Z powodu ostatków żydow- 
skich; a tylko nice» pszenicy sprowadzonej 
na tronsitn, sprzedano na Bzląsk, a trochę 
„yta podobnież transito, do Węgier odeszło 
Vszemeę płucono na wywóz 24, 2) do 28 zlp. 
zi najpiękniejsza, na wage 172 f; żyto tran- 
sito 590 do 4 zir, Jęczmień także spadł w 
Krakowie, płasono go taniej na wywóz do 
Wiednia i do Morawy. a mianowicie od zir. 
4:25, 4.10 za piękne ziarno w średnich ga- 
tuukach; ziarna zaś wyborowe 4:60 do 475. 
inne rodzaj» zboża niepokaupne; nie były też 
wystawione na sprzedaż. (Kr. Zig) 

Wiedeń 19. marza, (Miód). Obrót oży- 
wiuny, cewy utrzymują się dosyć mocno, i 
posi uiscze wolą nie próbować. by zniżeniem 
ven wiekszy odbyt uzyskać, co zresztą po- 
zostałoby bez skutku, gdyż tę nie wielką 
ilość miodu, którą się na potrzebę kupuje, 
po istniejących cenach nabyć można. Notują 
ua węgierski surowy 19—19'75 złr. banacki 
płynny, (kelorn slomianego) 292 -992 50, big- 
ły 23—23'5U zir. za cefnar. 
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Dla nadchodzących świąt wielkanocnych ctrzymujemy 


codziennie świeże 


DROŻDŻE WIEDEŃSKIE PRASOWANE 


Oraz polecamy wszelkie gatunki 


rów. rozolisów, 


WIN KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 


po cenach najmierniejszych. 


J. J. Kleina Wwa i Gebhardt 


we Lwowia pod l. 232 m. 


Hreczkeę amerykańska 
140 funtów wagi na korzec, z3 zbioru pana 
lzydora Łączyńskiego w Batiztyczach, wyda- 
Jacą 18 do 20 ziarnek, po cenie 10 złr. w.a. 
za korzec poleca 
Karo! Neumaun 
właściciel handlu nasion, roślin. papie- 
ru i zabawek we Lwowie plac Ma- 
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Dnia 30. t. m. nastąpi 


Je 


nowe wielkie losowanie 
pieniężne 


2 milionów 121.300 mark 


fra — ram 


gwarantowane i nadzorowane pr'ez 
rząd Hawmburgski, 

Między 17.300 wygranemi są na- 
stępnjgce główne wysr:ne: 200 000, 
100000, 50.060. 30000. 20.000, 
15000. 3 po 10000. 3000, 6 V00, 
2 po 5000. 3 po 4.000, 13 po 
3000. 53 po 2000. 6 po 1.500. 

|gh 6 po 1200. 106 po 1000, 106 po 
Na rade po 300, 106 po 200 mark 


Los oryginalny kosztnje 4 zir. w. a. 

La losn ML = n 2 Rpa an 

Zlecenia zagraniczne opatrzone go- 

tówką uskuteczniają ię rychło ise- 

kretnie, a urzędowe listy ciagnień ja- 

| ko też wygrane pieniądze zaraz po 
| rozstrzygnięciu przesłane będą. 

l 


Elsas et Seligmann 
217 6—6 Banquiers in Hambnrg. 


(suche) w najlepszym gatunku. 
towarów kolonialnych, owoców, herbaty, rumu, likie- 
252 4—5 


= s cetnar po 6 zir. w. 
Biały Łubin u. i prosiaki czy- 
ste] angielskie] rasy od 4—10 złr. w. a. 
834 do sprzedamma w Nikłowicach. ostatni» 
poczta oraz stacja kolei Sądowa Wisznia. 

155 6—6 


Pigułki czyszczące 


profesora Cazenave, 
naczelnego lekarza szpitalu á. Ludwika. 
590 3—0. 


Pigułki te przyrządzone z nowego owo- 
cu, sprowadzonego z Nikaragua. są nieoce- 
nione pod tym względem, że czyszczą 
nie sprawiając najmniejszej boleści. ani ko- 
lek, uni rozdrażnienia kiszek  Wyborrie 
skutkują przeciw bolu głowy, rozdęcin Żo- 
łądka, niestrawności, brakowi apetytu i zA- 
twardzeniau. Używają się zawsze kiedy idzie 
o spędzenie żółci, flegmy i złych bumorów, 
która są po największej cześci przyczyną 
ciężkich słabości. 

Dostać można u pp. aptekarzy: we Lwo- 
wie u Zyg Rukera; w Wilnie n Uhrości- 
ckiego; w Poznaniu u Elsnera, w Warsza- 
wie u Mrozowskiego; w Krakowie u Molę- 
dzińskiego i w Kijowie u Marcińczyka. 


Cena 2 złr., z opakowaniem 2 zlr. 20 kr. 


4 H szuka posady 
Ukończony technik Piskie fabry. 
ce luh u pp. budowniczych. Wiadomość w Bió- 
rze wywiedowczeim Wgo A. Janiszewskiego. 
pod Nr. 450', we Lwowie. 220 3—3 


Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop Dra Forget 


245 4—0 


grudnia 1863 do l. 19861, 


Dnia 30. £. m. 


rozpocznie się ciągnienie 


wielkiego pieniężnego losowania 


2 milionów 121.300) mark, 


w którem tylko wygrane wyciaznięte bedą zagwarantowane i nadzorowane przez 


rząd wolnego miasta Hamburga 


Los państwowy oryginalny kosztuje 4 złr. w. 
1, tegoż n n 2,» >» 

4 " 2 
l, n z n n 
LJ ń n 1 ź n n 


hyły zawsze największe glówne wygrane. 


Miedzy 17.300 wygranemi znajduja się główie wygrana marków 200.000, 
100 000, 50.000, 30 000. 20.000. 15.000. 7 po 10 000, 8,000 
6.000. 2 po 5.000. 3 po 4.000, 13 po 3.000 53 po 2000. 6 po 1.500, 
6 po 1200, 106 po £ OOG, 106 po 500, 106 po 390, 106 po 200 it d. 


Pod moją wszędzie znaną i powszechnie lubioną dewizą: 


„Boskie błogosławieństwo u Cohna!* 


Zlecenia zagraniczne wraz z przesłaniem pieniędzy w wszystkich sortach pie- 
niężuych, albo wolnych markach wykonuje jak nallepiej pod dotrzymaniem taje- 
mnicy. i poscła natychmiast po ciagnieniu listy urzędowe ciągnienia i wygrane 


Laz. Sams. Cohn 


 "f—1 


- Handel A. Wańkowskiego 


przy uliey Ilalickiej, pod 1. 17. m sprzedaje znaczny zapas towarów korzennych, delikate- 
: sów i win po cenach zniżonych. 
Osobliwie zwraca się uwagę na ram, keniak , likwory i wina, które tam po ce 

nach najtańszych wyprzedawać się będą. 


bankier w Hamburgu. 


) Gdy naznaczony orzeczeniem c. k. sądu krajowego z doia 3. 
potwierdzonem przez c. k. sąd 
wyższy pod dniem 14. grudnia 1863 do l. 20745 


trzech miesięczny przeciąg zawieszenia 


(212 9—14) 


<> o > v 


nae 
4 la 


Akcje iewarmyatwa keed. na 200 gl.2183 70 ; 


) dziennika „Czas“ upłynął, przeto wydawnictwo jego 


i 
iadou 10 fat eterlinzów 117 4) SSOS2SoSS SORO używa się z najpo- | © 1 | 
ikat covarakie sztuka a 62 Sirop du Ą myślniejszym skut. | ogłasza, iż 
“raimo sa 109 sir w. R. 5 R kiem przeciw ka- 
mamarro ant ragya |o 0 FORSET | miom ae |) geod dnia 1, kwietnia 1864 8 Ñ 
Przyjechali d. 23 5 à g1 ; (2525 SG SZZSIKSKJ wym, kataro. ko- $ 
*Tiy) . 23. marca, 3 m ć ( 1e © kluszowi. nerwewej irytacji naczyń pla” | (|, ° Ó | 
PP. Pietrzycki F. z Sambora, Ustrzycki mi. dk | cowych i wszelkim cierpieniom pler- 7 , 66 ( 
R oacodał. Kodi : > F è eiewym. Lekarze paryzcy zawsze z pomy: 4 UIU Y cy, \ 
wicy. dak Śkarlek ML A Hurka, Gra: WODA P: LECHELLI: ślny m skutkiem go przepisują. Łyżeczka od ( ZIEMNA 99 ZUS T 
dzieki L, z Suwiąża, Marmorosz A z Ka- | skuteczna nn piersi I odnawiająca krew. ią ieatedostateozna, ņ Dostać možna gna A Ę q 
i 4 Pe ot tolan Wy tak fa. Kiukowie u p. Bruno Miczyńskiego, w War- znowu wychodzić będzie. 261 4—0 
b > statique używa się zawsze z pomyślnym | szawie w skladzie materjałów aptecznych p. 
Wyjechali d. 23. marca. skutkiem przeciw odpłuwaniu krwią i ka- Galla, „es b p. Z Rakera 


PP. Gaumalica D. i Panpagiali do No- 
wosieliy, hs. Lounckorońska R do Poddu. 
biec, Litwinowski Aleks. do Petersburga, 
Raszkowski A. do Brykonia, hr, Zagórski M. 


sziom krwistym. katarom, astmie, bla: 
dości cery, upływon krwi u koblet- 
pnipitacjom serca, wszelkim krwioto 


kom I cierpieniom naczyń oddechowych. 
Cena 3 złr. Za opakowanie 20 centów, 


SOIE DJLORIFUGE 


tkanina z jedwabiu, utrzymująca naturalną ele- í 


do Iodbuża, Rubczyński A do Uuerzec Wi. 
niarskich. 


NPR 0 aA KABE OS 2 0 


IG P.: , 
W, 


© 22 U © 4, } 
NA EES | KktrycZnoŚĆ ciała. Laczy bez nacierania reu- FPE A: 
| ZGłówna wygrana 200.000 złr.= $ PA AO "]J" BEE u: » 
= Miesięcznie jedno ciągnienie. = Cena 2 zir., z opak owaniem 2 złr. 20 cnt. 4 3 AL. ze PO SŁ 


SĄ znak patentowany 


Tylko 2 złr. 


kosztuje !, losów, — 1, losów 4 zir., 
całe losy 8 zir. (nie promesy) na 
udhyć się mające ciągnienle 25. 126 
maja gwarantowanego i nadzorowa: 
nego przez rząd tutejszy losowania 
państwowego. przy któcem 14.800 


"LEZ 


179 7 164 


La Nevrosine Lechelle jest środkiem 
specjalnym bardzo skutecznym przeciw cier- 
pieniom nerwowym i gastralgicznym na3ju- 
porczywszym. Znajduje się w Paryżu Rue 
Lamartine 35, u p. Lechelle i u pp. apteka- 
karzy Rukera we Lwowie, Galla w War. 
szawie, Chrościckiego w Wilnie, Brunona 


mątyzmy, boleści w artyknlacjach podagty. 


BĘ” Główny skład spedycyjny: 


w aptece pod Bocianem w Wiedniu. wę 
Kaide pudelko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych , dla rozróżnienia od podobnych innych 


wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jedną dosis 


} 3 A mA: $ = 8 , A A 

NE EN 8000 oc 2000: Miozyńskiego w Krakowie. proszku zawierający, wyciśnigle ma oznaczenie : „Moll's Seidlitz Pulver.“ 

ą o AMO" sł 3000. „4000. r) 3 złr. Z opakowaniem A za F | Cena jednego orygin. pudelka 1 zir. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 

? k a M MAW 2. ) — r A . E 3 . : . . 0 „m6 

J 300 6333 p> 100 it. d. wygrywają, i j Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 
1 i przez niżej podpisanego w talarąch E | 826 miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia 


srebrnych tak tn w miejscu jąko też 
i na icue miejsca wyplacane i przesła- 
ne hędą. Losy wolne zaraz po loso- 
waniu przesłane zostaną. 

Ponieważ niniejsze ciagnienie jak 
najxorzystnicjsze warunki wygrania po- 
daje, a zatem i pokup wielki będzie, 
uprasza się o ile możności jak najry- 
chlej zsmówienia poczynić, 


A. Grūnebaum 
y Sehäfergasse 11, 18=bst der Zeil, 
8 in Fiankturt «m Main. 


m jaOWEE e GK" | 


-. 


. Przesełki mogą hyć przesełane w 
, pieniądzach papierowych Inb kuponąch. 
, Plany urzędowe gry jako też listy 
ciągnień bedą bezplatnie przesłane. 

, Zamówienia raczą być w języku 
niemieckim, 260 1—0 


©bwleszczenie. 


R W celu urządzenia tandety na by- 
te targowiey bydięcej, poruczą się 
wy bir OWANIE stosowrego bazaru dro 
ca pzedsieborswą. ` 
każden chęć mający wzięcia u 
działa w tem przedsiębisrstwie, winien 
pi enma oferte z załączeniem 109%, cd 
ceny koszforysć in wykazanej Jako kau- 
tii, dnia 5. kwietnia b. r. najdalej do 
godziny 12. w poludnie do rąk komi- 
<a w biórze J/a Macisira'u oddat. 
Plan, kosztorys i waruski lieytacji 
m'na od 1. kwi-tnia 1504 r. peezą- 
wszy w mie skiem Biórze buduwni- 
c em pr-e:rzeć. 268 1—3 
Od Magistratu król. stol. m'asta. 
losów dnia 22, marca 1864 


Zeby nadal uuiknąć wszelkich  nieporozu 

mień, mom Sobie za ohowiązek podać do 

powszechnej wiadomości, że mój już od wie- 
lu lat istniejący magazyn pod firmą 


Salon strojów damskich 
Antoniny Lewickiej 


na pierwszem piętrze pod Nr. 239 w rynku, 
w narożnej kamienicy od ulicy Halickiej nad 
sklepem p Krlicha i p. Armatvsa. dotąd 
w tem samem miejsch się znajduje. i że 
z nowo otworzonym sklepem p. Władysława 
Lewickiego „niema nie wspólnego.* 

Zarazem uwiadamiam. iż Z nadchodzącą 
wiosną zaopatrzyłam mój magazyn jak zwy- 
kle w najnowsze towary jako to: kapelusze. 
czepki, ubrania na głowe, zarzntki, mantvlki. 
Żuswki, pałetoty i t, d, i t. d. 

Wszelkie zamówienia będą jak najakura t- 
niej i w najkrótszym czasie wykonane. 
246 4—6 Antonina Lewicka. 


Pastylki piersiowe 
ze soku głowiastej sałaty 
i łaurowy'ch liści. 


Są to wyhorne cukierki, złożone Z 
dwóch substancyj znanych w medycynie ze 
swych własności łigod zących i uśmierzają- 


cych skutecznie kaszle, ay: ad w pier- | 


siach, katary uporczyw:e. ukerki łącznie 
z syropem Nadfoafora nu wapna używają 
się dla uśmierzeuia kaszlu, połączonego Z 
oupluwaniem, i koklnszu, 

„Dostać można w aptekach Z. RUK ERA 
we Lwowie, Chrościck ic go w Wilnie, M'ar- 
cińczyka w Kijowie, Mrozowskiego w War- 
BZawie, Molędzińskiegc, w Krakowie. Fils- 
nera w Poznaniu i innych. 172 7--0 


Cena 1 złr., z opakowa niem 1 złr. 10 kr. 


| 7 ua WRA G PRM | 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 


Szczególnie z pomyślnym rezu 


zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, 


sterji, bypochondeji, skłonności do womit i t. p. 
SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 


ltatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
reumatycznych atekcjąch by- 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A Berliner, Zygmunt Rucker, Kleina Wwa. i Gebhart. 


W Białej Keler apt. i J, Berge 


Deckert — w Buczaczu J- Czerkawski — w Cho 


bromilu A. Grotowski 


i icz — Iniey J. Fischbach — w Jarosławiu J. Rohm — w Kałnszu F. 
F. ema a ifr a spó i M. Jawornicki — w Ktyniey H. Nitrihitt — w Limanowie A. Móller — w Makowie E. Maier — 
z — w Nasiczy A, Mernych — w Nowym Sącza Kosterk ewiczą wdowa i Fel. Wojcikowski — w No- 
eimie W. Polaczek — w Podgórzu S. Schlesinger — w Przemyśln Geidetschka i syn i E Ma: 
Mielecki — w Radowcach W. Resch — w Rzeszowie J. Schuitter i spółka — w Samborze 
h — w Saczawie E. Botczat — w Starem Mieście A. Grotowski — w 
dawniej Tomanek -- w Stryju Nussenblatt — w Szczyren J. Pełka — w Tarnopolu A Morawetz i K, 
n — w Torunia A. Giełdziński — w Tyśmienicy Karol Ngeki — w Wadowicach F. Folten, Schwarz 


w Krakowi 
w Manasterzyskach J. Lipschit 
wym Targu C. Lauer — w Oświę 
chalski — w Przemyślanach St. 

Kricgseisen i Jul. Riedl — w 
Stanisławowie R. Światalski 
Buchelt — w Tarnowie J. Jah 


Sanoku J. Zarewicz i J Jaklitse 


r — w Brzeżanach Józef Zminkowski i B. Fadenhecht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr 
dorowie Z. J. Krynicki — w Czerniowcach J. Różański i Igu. Schnirch — w Do- 
— w Drohobyczy L. Kleczkowski — w Gliaianach N. Heln — w Gródku A. Tomaszewski — w Husiatynie 
Hildebrand — w Kolomyi W. Kupfermann — 


| Heinz — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Ztoczowie Wolf Kork'us — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w Kaliszu Jabłkowski. 


Radoliński i Skupieński. 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z walroby miętusowej 


miujczy 
Prawdziwy Olej t 
wych á plucowych, w s. 


czne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 
i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemieznych urzą: 


Olej ten najczystszy 


dzeń i znajduje się we fiaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydala. 
=m Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 


Cena całej butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562. 


stszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegji. 


ranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w sładosciach piersio- 
zkrofułach i w słubości „Nachiłis.* Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumaty 


Drukiem Kornela Pillera, 


